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XIX.

Śniegi jeszcze ogromne leżały w górach, kiedy Kamil 
przebiwszy się z wielkim mozołem przez tysia.ce zamieci, 
staną ł nareszcie w swej wiosce rodzinnej.

Dziesięć la t  w życiu człowieka czynią niezmierną a 
często naw et wcale niespodziewaną różnicę, ale dziesięć 
la t takich samych m ijają zwykle bez śladu w górskiej, 
oddalonej od św iata, wioszczynie. N ie zaszła też żadna 
zm iana przez te  la t dziesięć w znanej nam zdawna pana 
Bonawentury siedzibie. Tenże sam dworek murowany, te 
same drzewa około niego, te  same chatki wieśniacze, cią­
gnące się krętym  łańcuchem i pozawieszane na stromych 
brzegach jak  gniazda jaskółcze, i takież same życie, jak  
we dworze, tak  w wiosce, do dziś dnia. P an Bonawentu­
ra  się trochę więcej podstarzał, ale to  tylko o tyle, że 
mu czupryna pobielała jak  mleko i nos się jeszcze bardziej 
zakrzywił j zwiesił nad gębą, -  zresztą  był on jegzcze

dość rzeźwym i nie porzuciwszy swego tabaczkowego sur­
duta i woskowych bótów, tak  samo te raz  z żołnierskim 
rygorem prowadził swe gospodarstwo jak  prze(j tem _ g ta . 
ry Szłyk żył jeszcze sobie w najlepsze i nie odmienił się 
ani na jo tę , — trochę mniej te ra z  polował, trochę więcej 
się modlił i na rnmatyzm czasami narzekał, — ale hu­
mor jeszcze ten sam mu pozostał, ta  sam a uległość dla 
pana Bonawentury i to  samo junactw o pod każdym wzglę­
dem, a kiedy kto chwalił jego sił czerstwość i jego wiek 
piękny, to on wzruszał tylko ramionami i mówił:

— Czemu tu  się dziwić! Quintum diabłum mospanie, 
to rzecz narodowa ! Polak, gdyby się szanował za młodu 
to-by nigdy nie u m a rł; bo tak napisano. Ale żaden się 
nie szanuje i dlatego m rą  sobie hu ltaje tak  jak  inne n a ­
rody. I  ze m ną tam  Boże odpuść, różnie bywało za mło­
du.... to też już niebawem podobno trzeba będzie przy- 
pasać szablinę a  pomaszerować ad patres. P raw dę mówiąc 
niemasz też  już czego tu  dosiadywać: św iat coraz głup­
szy, młodzież coraz lichsza, z ludźmi ani się dogadać, 
Pany na dół, chłopy w górę, starzy za piec, młodzi na-
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przód, szlachcic za nic, żyd za panie b ra c ie ...a ! . licho-by 
wam tu  dosiedziało!

O powrocie Kamila z zagran icy  wiedziano tan i już od 
dni kilku i od kilku dni już wyglądano jego przybycia. 
P rzez  ten czas s ta ry  wachmistrz wybiegał co mom ent na 
ganek, zasłaniał ręk ą  oczy od światła i patrzył ku drodze 
a powracając do izby, powiadał swemu przyjacielowi:

— Z ałożę się o to , że gdzieś zagrzązł w śniegach i 
siedzi. Bo co-by robił dotychczas we Lwowie?

— O t ! co-by ro b ił! — mówił na to pan Bonaw entu­
ra, — tylu tam  m a przyjaciół, ty lu  znajomych, a  zresztą , 
jak  nam pisze, w innej je s t te raz  sytuacyi, to  to  takich 
mieszczuchy nie prędko wypuszczają z pomiędzy siebie.

— A ja  powiadam jegomości, replikował Szłyk na to ,—  
że się mu coś niedobrego zdarzyło na drodze, bo cho- 
ciaż-by tam  niewiedzieć ja k  kochał tych mieszczuchów, to  
to przecież zawsze pierwszy ojciec u niego.

— E j ! nie te  to  już czasy czasy, mój panie J a n ie ! 
gdzie-by się tak  bardzo kochano w rodzinie. Kto ją  m a, 
ten jej pewnie nie ceni, a tylko ten chyba potrafił by go­
dnie uszanować swojego ojca, który go nigdy nie widział, 
i chyba ten-by potrafił ukochać brata , który tęskni za nim 
przez całe życie i dotęsknić się go nie może.

— Znajdziesz jeszcze jegomość i b ra ta , —  mówił 
Szłyk na to, — tylko miej cierpliwość i ufność; bo kie­
dy Kamil powrócił, który już tu  był obłożony banicyą a 
jeszcze i tam  podobno nie bardzo się zasługiwał ku tem u, 
ażeby przewinienia swe za ta rł, to cóż tam  quintum  d ia ­
błum b ra t jegomości, który pewnie więcej nie winien, jak  
my obadwa ?

— Ba! Kamil! Kamil był winien, lecz żył p rzytem , a 
mój b ra t nie winien ale może dawno już zginął!

— H a ! jeśli zginął, to  niema co gadać, chyba tequie- 
scat in pace.

I  tak  różnemi domysłami i przewidzeniami rózpędzali 
obadwaj staruszkowie swą niecierpliwość, — aż też nako- 
niec Kamil rzeczywiście nadjechał.

W ielka tedy była w całym domu pociecha. P an  Bo­
naw entura się nie posiadał z radości i zapomniawszy o 
swojej tak surowo przestrzeganej powadze, po kilka razy 
na przemian to płakał, to  śm iał się. Słudzy w sz y sc y  tłum nie 
się zbiegli do pokojów, ażeby oglądać i powitać panicza, 
starszyzna gromady przyszła w deputacyi dla złożenia hoł-



du synowi swojego dziedzica a z nią i żyd arendarz, i kowal 
miejscowy, i cała owa gawiedź wiejska, zawsze obdarta , bez 
zatrudnienia, i zawsze łaknąca gorzałki i chleba, — u ro ­
dzona w Galicyi w roku czterdziestym  szóstym, i czeka­
ją c a  z niecierpliwością czterdziestego ósmego, w którym 
m iała po raz pierwszy wystąpić na scenę, odbyć obrządek 
chrztu  swego, przybrać w nim zacne imię p ro le taria tu  i 
odegrać swą niemowlęcą rolę w gwarze wrzaskliwych 
wypadków —  ale pomimo to bardzo ważne narzucić py­
tan ie  krajowi, składającem u się moralnie i tak  już tylko 
z samych nierozwikłanych zagadek i pytań.

W ielka tedy feta  była dn ia  tego w małym dworku 
niewielkiej wioszczyny. P an  Bonawentura całą swoją 
h ierarch ią wypuścił z klubów, uwolnił domowników od 
p racy  a gości kazał częstować i karm ić, zlecając do­
zór nad tem  Szłykow i; ale Szłyk zlecił go znowu komu 
innem u a sam chodził jak  bocian kulawy na około K am i­
la , zastosowując swoje Quin!um diabłum do najróżniejszych 
wykrzykników afektu  i podziwienia.

Takie przyjęcie w domu rodzicielskim bardzo zbawien­
ny wpływ zrazu wywarło na umysł Kamila. Z wesołymi 
był wesół i o wszystkiem zapomniał —  a  po la tach  dwu­
nastu dzisiaj pierwszy raz może szczerze i swobodnie roz­
weseliło się serce jego i nie ironiczny uśmiech osiadł na 
jego  tw arzy. Przez całą też resztę dnia tego opowiadał z 
niewyczerpanym dowcipem dzieje swojego pobytu za g ra­
nicą a obadwaj starzy słuchali go z równie niewyczerpaną 
ciekawością.

Drugiego dnia trw ały jeszcze równie zajm ujące dla 
stron obydwóch opowiadania, które jeszcze może więcej 
zajmującemi były dla tego, że ich przedm iotem  były owe 
ogromne sumy pieniędzy, które K am il w Marsylii zarobił 
i przywiózł ze sobą.

A le trzeciego dnia przyszedł on z kolei na swoje o- 
sobiste wypadki, na owe uczucia, zamiary, nadzie­
je , zawody, k tóre były główną treśc ią  jego życia. Z n a j­
żywszą też uciechą przystępywał on do tego opowiadania, 
bo czuł to , jak  wielką ulgą je s t  dla każdego cierpiącego 
człowieka, kiedy może z kimś bliskim sobie podzielić się 
swojemi sm utkam i, uskarżyć się przed nim na swych nie­
przyjaciół, usprawiedliwić się z swoich błędów', wywołać z 
grobu żywemi słowy m artwe już te raz  nadzieje; —  p ier­
wszy też raz dzisiaj zdarzyła mu się po tem u sposobność!

A le niedługo mógł się on weselić i tą  drobną ucie­
chą. W krótce bowiem przekonał się, że nie potem u byli 
jego słuchacze. Obadwaj starzy byli zanadto starzy a  za 
m ało oświeceni dla niego. Pan B onaw entura wcale go nie- 
rozum iał a mierząc jego myśli i czyny m iarą swojego cza­
su, zbijał go najfałszywszemi dowody, — pan Jan  zaś, 
słuchając p ią te  przez dziesiąte i nie wiedząc nawet czę­
stokroć o co rzecz idzie, krzesał drewniane dowcipy i rzu ­
cał najnieznośniejsze uwagi. Doświadczenie to zbiło z tro-
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pu Kamila, —  przerw ał swoje opowiadania, umilkł i ob­
ciągnąwszy świeżym smutkiem swoje na chwilę rozweselo­
ne oblicze, zalał na powrót serce dawną goryczą.

P arę  dni potem jeszcze minęło, z których każden był 
, coraz smutniejszym dla Kamila. W prawdzie jeszcze zaw­

sze znaczna część dnia mu m ijała na opowiadaniu różnych 
zagranicznych ciekawości, o które starzy  go wypytywali, ale 
za  to godziny sam otne napawały go coraz czarniejszem i 
myślami. I  dom ojcowski i ciche, wiejskie ustronie, w któ- 
rem spodziewał się znaleźć zbawienny dla siebie spoczynek 
wszystko to te raz  straciło  wszelki urok dla niego. Cisza 
wiejska wydała mu się jak iem ś straszuem  milczeniem śrnier- 
ci, pobyt na wsi dziwnie ckliwym i nudnym, wieś sam a j a ­
kąś dziką, barbarzyńską osadą, w której mu było duszno 
i ciasno, w której żadnego nie mógł wynaleźć dla siebie 
zajęcia, żadnego widoku a co najgorsza, ani jednego sobie 
równego człowieka. Sam  i wiecznie sam na tym świecie, 
i dzisiaj jeszcze sam, kiedy już wszystkie w nim pozrywa­
ły się struny, które go niegdy tak  mocno przywięzywały 
do świata, nie mógł on sobie dać rady ze sobą i trap iąc
się ową straszną, zabijającą myślą: co począć ze so b ą ? __
w kilku dniach był już  bliskim owego ostatecznego o so ­
bie zwątpienia, k tóre łudzi chłodniejszych rzuca w wieku­
istą  apatyę a  gorętszym broń sam obójczą podaje do ręki.

W  jednym  atoli z tych dni pokazał się ksiądz Augu­
styn w domu pana Bonawentury. Czcigoduy kapłan ten 
zawsze przyjacielski dla ojca i całein sercem przywiązany 
do jego syna, dowiedziawszy się o powrocie Kamila, po je­
chał był zaraz do Lwowa, a  me zastawszy go już tam , 
przybiegł czemprędzej za mm. W idok dawnego przyja­
ciela, od którego niegdyś tyle rad  dobrych i tyie praw dzi­
wie ojcowskiej doświadczył opieki, bardzo żywe uczynił na 
Kam ilu wrażenie, ale nie powrócił mu wcale tego dobre­
go usposobienia, w jakiem  się zimlazł w pierwszych chwi­
lach swego teraźniejszego w dom u ojcowskim pooytu. S po­
strzeg ł to zaraz tak  biegły znawca lu d z i, jakim  był ks. 
A ugustyn, i z tem  żywszą ciekawością począł się domagać 
od niego jego historyi życia. D la tego tylko, że nie mógł 
odmowie, opowiadał Kamil, o co go pytano, takie też z ra ­
zu było jego opowiadanie; wszakże dostrzegłszy niebawem, 
że wcale innego m a teraz przed sobą słuchacza, rozgadał' 
się w krótce tak , jak  tego pragnął jego życzliwy przyjaciel.
I  tak  te  opowiadania przeciągały się od godziny do go­
dziny, od dnia do dnia nareszcie, az poty, póki ks. A u­
gustyn nie wyspowiadał opowiadającego ze wszystkich naj­
drobniejszych wypadków, k tóre kiedykolw iek zajmowały , 
jego umysł, albo zaciężyły na jego sercu.

P rzez ta k ą  spow iedź, uczynioną przed człowiekiem, 
umiejącym uczuć wszystko i wszystko zrozumieć, ulżyło 

i się wprawdzie Kamilowi z jednej strony na sercu, lecz z 
drugiej za to tylko tem  wyraźniej przedstaw iła mu się j e ­

go cała przeszłość, tem  jaśniej okazały mu się wszystkie
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śc f  ^ Cla za 'vody i b ra k  zupełny  jak ie jko lw iek  p rzyszło- j 

. a  ^ 8 °  ukończyw szy opow iadanie o s ta tn ich  w ypad- | 
uczyniwszy k ilka  rozpaczliw ych uw ag nad  w łasnem  j  

życiem , dodał nakoniec te  słowa:
I  tak  się zerw ały  o s ta tn ie  n itk i, m ogące m nie jesz - j 

. wuązać ze św iatem  ży jących . Ś w ia t ten  pomimo to  j 
1 Ja jeszcze  n iby-to  ży ję , a le cóż m ieć m ogę współ- j

11 P  QTA ry •

J Jego spraw am i? S iły  m oje p o ta rg a łem  do szczętu , j 
. Zncia Porozrzucałem  w szystkie i w ypróżniłem  serce  m o- j styn

Żeby też  je d n a  p ie rś  by ła  zrobiona 
N ie podług m iary  kraw ca, lecz F id y asza  1 
Żeby też  je d n a  pierś ja k  p ie rś  M em nona!
Ż eby też  jedna!... H a ! to  m nie p rz e s tra s z a ! 
B o h a te r p rzeczuł w as, krzycząc: s k o ń c z o n a !  
Z krzyża swojego k rzykną ł ta k , a  w asza 
P ie rś  to  pojęła, z t ą  m yślą um iera...

H o la! panie b racie , —  zaw ołał na  to  ks. A ugu- 
-  w ybrałeś sobie sza leńca poetę  i za  nim pow ta-

Je óo dna, —  pozostały mi chyba jeszcze  myśli moje, z ' rzasz krwawe wybuchy ostatecznej rozpaczy. Jeżeli to  
torych mogę sobie zbudować m ieszkanie i w niem za m -| czynisz dla zabawki, to  grzeszysz sercem , jeżeli dla nauki, 

śn ięty , jak owad w swym domku, dosnuć do reszty tych j  to grzeszysz głow ą. W  obydwóch zaś razach utwierdzasz 
dni czczych, pustych i nudnych, póki się piasek nie wy- j siebie w błędach, w których i tak już siedzisz po sam ą  
sypie z klepsydry, tak że prawie rzec mogę z poetą:

0  tęczow a!
Kopulo myśli, tyś moim kościołem !
W y m a lo w a n a , b a rw n a , k siężycow a,

Nad martwym duszy wisząca an io łem ;
M o d litw ą  w to b ie  s ą  ro z p a c z y  sło w a ,

Serce wygląda jak urna z popiołem,
W  n a jta je m n ie js z e j kaplicy stojąca,
Tak jesteś , gdy cię żaden wiatr nie trąca.

L ecz kiedy burza zawieje i wzruszy 
2  filarów ciebie, kopuło tęczowa,
P ękasz jak niebo nad aniołem d u szy;
P różno  się broni w b ły sk aw icach  g łow a,
Cały gmach na nią upada i kruszy,
I ją  i serce, które biedna chowa 

Jak sm ętny łabędź pod skrzydły białemu 
Pękło  popioły rozw iał wiatr po ziemi.

Skończona w ielka tragedya powagi
I  ciszy greck iej • —  re s z ta

w ia tru  wyciem,
M yśl zab łysnęła  nag le  ja k  m iecz nagi,
M arzen ia  s ta ły  się czynem  i życiem ”
Czyny się sta ły  piorunem  odw agi — *
R ozbiły  k o śc ió ł! -  P o d  j eg0 rozbiciem  
I  se rce  pękło i b u rza  p rzew yła 
Z w szystkiego, pa trzc ie  co ?

—  «K rzyż i m o g iła !“ pow iada p o e ta , _  rz e k ł na  to 
ks. A ugustyn , —  ale j a  tego nie powiem. J a  ci raczej 
przypom nę innego poetę, k tó ry  podobno pierwszy głos nie- 
gdy m ia ł m iędzy wami, k tó ry  wam wiele pieśni zwodni­
czych naśp iew ał, a le  k tó ry  was stw orzył, d a ł wam oddech,

d a ł czucie i życie a  puszczając was w pęd, rz e k ł wam j  jednem  słowem  ci się nie sprzeciw ię i będę tob ie  powolnym, 
w y ra ź n ie : A  chociaż k tó ry  z was legnie w śród zawodu, ja k  żak szkolny, ja k  w iejskie pacholę , p rzychodzące po 
da  p rzez to  szczebel do sław y g ro d u ! —  W ierszów  ju ż  nie | pierwszy raz  do spowiedzi.

pam iętam ,ale  tre ść  ich p am ię tam ,bo  tre ść  ta  je s t  p raw dą, j —  Z by t w iele p y tań  m i,z a d a łe ś  od razu , ażebym  ci 

—  P ra w d ą  w głowie i w k siążce , — rz e k ł na  to  K a- mógł n a  nie k ilkom a odpow iedzieć s łow am i, ale pom ału 
***il, a le  fałszem  w rzeczyw istości a  tru c izn ą  d la  ludzi. ; p rzejdziem y je  w szystk ie. T o rzek łszy  ksiądz, zaży ł ta - 
^ o g ła b y  może być p raw dą i d la  nas, gdyby nam  wolno \ bak i i ta k  mówić zaczął: —  Owoż tedy  najpierw ej trz ę ­
s ł o  pod ług  je j m iary  porobić lu d z i ! A le j  ba ci w iedzieć, że nie będę mówił do ciebie, ty lko do w as,

szyję.

—  A le mój księże kochany , —  rzek ł K am il, p a trz ą c  
pó ł-ob łąkanem i a  pół-ironicznem i oczym a w pow ażną i spo­
k o jn ą  tw arz  k ap łan a , —  pow iedz mi też z ła sk i swojej 
co je s t  błędem  a  co p raw dą  w tein życiu ?... M nie pan  
B óg obdarzy ł je ż e li nie bystrem  to  przynajm niej zdrowym  
rozum em , od la t  dziecięcych w iedziałem  zaw sze co czarne  
co białe, m atem atyka , najn ieom yln ie jsza  ze w szystkich n a ­
uk, by ła  u m nie zaw sze podstaw ą w szelkiego rozum ow ania, 
m atem atyka s ta ła  się naw et m ojem  rzem iosłem , p rze­
szedłem  potem  w szystkie ja k ie  są  ty lko na  świecie 
nauki, w yssałem  w szystkie praw dy z h is to ry i, przeszed łem  
św iat i w łasnych nie m ało  poczyniłem  dośw iadczeń —  i 
p a t i z ! com ty lko kiedykolw iek zam ierzy ł w mem życiu, 
w szystko m nie zaw iodło, m yśli m oje w szędzie się w yw ra­
cały na nice, najsum ienniejsze w yrachow ania nie w y trzy ­
m ały  próby, m atem atyczne praw dy zam ieniły  się w fa łsze, 
d roga  św iatowego po rządku  w yszła z swej dawnej k o le i, 
n ieubłagana konieczność naw et zm iękła i u stąp iła  m iejsca 
p rzypadkom ! I  ja  m am  dziś w iedzieć, co je s t  p raw d ą , co 
fałszem  w tem  życ iu?  i j a  m am  nie w ierzyć, że nad em n ą 
że nad  nam i wSzystkiem i wisi jak ie ś  s traszne , n ieodw o­
łalne przeklęstw o ? że d la  nas ju ż  nie m asz ani p raw d , 
ani fałszów, tylko śm ierć pow olna, niepow strzym ana niczem , 
łam iąca w  swym pochodzie ewanielie i praw dy, jen iu sze  
ib o h a te ry !  i w te j śm ierci uginając się coraz n iżej k u  
trum nie, ja  mam zostać  obojętnym , spokojnym , —  i nie 
rozpaczać ? i nie p rzek linać ?...

— N ie, — odpowiedział sucho ks; Augustyn.
—  H a! to naucz-że m nie, mój księże, —  rzek i K am il 

na to , —  a  jeże li ty lko m i trafisz  do p rzek o n an ia , ani
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do wszystkich twych rówieśników, do całego pokolenia, bo 
exceptis excipiendit wszyscyście jednakow i, którzyście się 
porodzili około drugiego dziesiątka niniejszego stulecia i 
pierw szą młodością swoją padli w te  czasy, w których po

ko własnemi oczyma, dzieliłem może nawet sam  niektóre

raz  pierwszy w naszym narodzie zm artwychwstały duch 
pieśni gminnej zagrał na harfie m istrzowskiej. Głos ten 
obudził pierwsze uczucia w dziewiczych sercach waszych, 
natchnął swym duchem głowy wasze, rospalił swoim ogniem 
dusze wasze i zrazu podbił całkiem istoty wasze. I  było­
by pewnie dobrze działo się z wam i, gdybyście byli na 
zawsze zostali niewolnikami te j czarodziejskiej harmonii, 
bo ona, pomimo wielu fałszywych tonów, które się odzy­
wały w jej licznych ako rdach , gorącem  sercem kochała 
Boga, w chwilach czystego natchnienia um iała uklęknąć z 
pokorą przed św iętą w iarą i dziecięce kwilenia swoje za ­
mieniwszy w ton męski, dojrzały, namiętnie się roskocha- 
ła  w pam iątkach narodowej przeszłości. Ale wyście się 
w krótce już zbuntowali przeciwko owej gwieżdzie promien- 
nej, k tó ra  m iała was zaprowadzić do Betleem u. Z je j n ie­
zliczonych promieni i natchnień utworzyliście sobie myśl 
jedną. Z te j myśli utworzyliście sobie ideę — a z tą  ideą 
rozbiegliście się po umysłowych krainach całego św iata, 
ażeby j ą  cudzoziemskiemi wynalazkami wzbogacić! N a tej 
wędrówce, odbywanej zwykle za pomocą książek pomiędzy 
czterem a ścianami jakiegoś ciasnego poddasza, pozawięzy- 
waliście niedorzeczne a zgubne dla was sojusze z krwa- 
wemi zasadam i zagranicznych szaleńców i marzycieli, przy­
uczyliście się żyć w sobie, pozrywaliści e wasze przyrodzo­
ne zwiąski ze żywym światem, przyzwyczailiście się do pu­
stych, dalekich a ognistych m arzeń i fantazm agoryi, u to ­
nęliście w świecie oderwanych teoryi, przyswoiliście sobie 
tysiące żądz, namiętności, pochuci, a  wśród tego idea w a­
sza wyrosła w usystemizowaną z a sa d ę , k tó rą  ogłosiliście 
św iatu jako  nieomylną i jedynie zbawienną wiarę przy- 
szłości. A tymczasem wfiara ta , złożona z suchych teoryj 
bez żadnego względu na rzeczywistość, obrana z wszelkich 
warunków żywotnych i będąca w głównej swej części u je­
m ną, niszczącą, destruktywną, nie była żadną w iarą, ty l­
ko po prostu  filozofią, i to  filozofią niestety! tak ą  sam ą 
względem narodowej przyszłości, jak  filozofia W o ltera  wzglę­
dem  katolickiej religii. W olterow ska filozofia była pogań­
sk ą  przeciwko świętości re lig ii, wasza filozofia pogańską 
przeciw świętości narodu; -  jego  zasady odegrały ważną 
rolę W rew olucyi francuskiej, wasze zasady sprowadziły in ­
n ą  katastro fę , różnego wprawdzie od tam tej znaczenia, 
ale jednakowugo końca. Bo być inaczej nie może: i ten, 
k tóry  się ta rg a  na wiarę, okupioną krw ią B o sk ą , i ten 
k tó ry  się ta rg a  na wiarę okupioną całemi strum ieniam i 
krwi ludzkiej, giną zarówno a przeznaczeniem ich —  za ­
wód najokropniejszy i w iekuiste nicestwo. Takie je s t  m o­
je  zdanie o waszych wszystkich m arzeniach, planach, za­
biegach, uczynkach, zawodach; —  patrzałem  na to wszyst­

rnyśli wasze i niektóre nadzieje , —  ale nigdy w to nie 
wierzyłem, ażeby słowo, wypowiedziane bez Boga i rzuca­
ją ce  rękawicę dziesięciu wiekom, pełnym powagi i sławy, 
mogło się kiedykolwiek stać  ciałem. m  c „ i

R az wiodły z sobą bój srogi 
Ród ptasi i czworonogi.
Długo los nierozstrzygniony,
W ażył się na obie strony,
Nietoperz co walczył z niemi,
K orzystając z każdej chwili 
Zawsze obstawał za temi,
Gdzie się zwycięztwo pochyli.
U ptaków grał rolę ptaka,
A  myszy u czworonogów,
I  do czasu zdrada tak a  
Uszła przed uwagą wrogów.
Lecz gdy walczące narody 
Przyszły nareszcie do zgody,
Ja k  zwykle było i bywa,
W yszła zdrada jak  oliwa.

O dtąd  w zgardzon , za w styd zoa , b ez  czc i i pom ocy  

Bojąc się zdrajca św iatła, musi la tać w nocy.
Kto na dwóch stołkach siedzi lub dwóm panom służy, 
Niechaj sobie zawczasu tak i koniec wróży.

____________  A. P .

PIERWSZA WIZYTA.
Z. '/.łoczo us kiego.

(D okończen ie ),

I  by łbym  zapewne, ja k  koń w zaspie śnieżnej d ługo  
tak siedział, gdyby  nie gospodyni, k tóra  pod b iczow ała mnie 

z tryumfującą miną z  mego skonfundowania, szyderczem z a ­
pytaniem?

—  Czy panowie mieliście d ob rą  sanną d ro g ę ?

O źle! pomyślałem sobie. Pyta o śnieg i powietrze j a k ­
by pannę z konwiktu ó lekcyą francuską. O czyw iście kpi. 
Dobrze i tak panie K łapkiew icz , na co ci pierwszej w izy­
ty? Ba ale jakże Znowu było przyjść od razu  do d iugie j?  
Na moje szczęście, ledwiem co:

Tak je s t!  pani dobrodziejko, sanna doskonała! w y rz ek ł ,  
pojawił się lokaj z urzędow ą miną, i w pros t  do ucha pa­
ni się p rzysunął.  D osłysza łem  ty lk o :

—  Te su rhark i,  co zosta ły  po huzarach ,  i strucla z 
wilii.

— Strucla z w i l i i ! Okrutny dekre t  na rnoje popsute zę­
b y !  Spociłem się na samą myśl.
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K orzystałem  zręczn ie  (sam się m uszę pochw alić) z  te­
go  interm ezza lokajskiego i przysunąłem  się do najstarszej, 

nad »Czasem» śleczacej inatrony. Do zmienienia mego s ta ­
now iska zdecydow ałem  się uw agę, iż sta rsza , skoro  tylko 
0 CŁ«'n m ów ić zacznę, ja k  zegarek  nakręcony sam a ju ż  
daIej pójdzie, a przynajm niej nie będzie mnie tak  do pro- 

ok° ło  b ra ła  ja k  m łoda.
Jakoż niezaw iodłem  się w  mojej rachubie , bo ledwie 

żeni coś o d a w n y ch  czasach napom knął, ow a m atrona sa- 
ma ca ły  dyskurs dalej p row adziła , a mnie pozosta ł tylko 
obow iązek; p rzysłuch iw ania  się z nabożną m iną. Ś m iało  
,eż potakiw ałem , kiedy tylko na m łode pokolenie narzekać 

2aczęła .
O bow iązek słuchan ia  nie jest tak trudnym , w ięc pełniąc 

go  najsum ienniej, odetchnąłem  z p ierw szego w izytow ego 
przes trachu  najzupełn iej. R ozm ow a s ta ła  się ogólną, pani 
dom u w yszła  na m om ent —  zapew nie za ow em i sucharka­
mi i s truc lam i, a ja  naw et do tego stopnia moją odw agę 
posunąłem , żem się p rzy su n ą ł do sto lika, p rzy  którym  sie­

d z ia ła  panna Innocenta z w zorkam i i N ow inam i.
W  tern p rzyb liży ł się do mnie mój łó żkow y  przyjaciel 

ja k  go nazw ałem , i śnać  d o strzeg ł jak iś  nieporządek w 
mojej toalecie, bo niem iłosiernie sk rzyw iw szy  się, szepnął 
mi parę  s łó w  do ucha. Spojrzałem  po sobie i rzeczyw iście  
znalazłem  się w  nieporządku, spow odow anym  przy owym 
saltu  m ortali, p rzez  klomby.

Poniew aż rozm ow a s ta ła  się ogólną, a pani w yszła , za ­
żyłem  w ięc pow tórną p o rc ję  odw agi, i w yszedłem  do o- 
w ego przedpokoju. W szedłem  dość cicho, bo w przy leg­
ły m  kredensie w cale mnie nie s ły szan o . Że ów  pokój b y ł 
kredensem  dom yślałem  się z dolatującej mnie woni palonej 
kaw y.

P rzy łoży łem  oko do szpary  drzw i nieco odchylonych, 
(p rzepraszam  mocno w szystk ie panie za  w dzieranie się w 
ich p raw a), i u jrza łem  ram ow ą d rugą  część  komedyi fre­
drow skiej, to jes t, tylko jedne, lecz za to p raw dziw ą śm ie­
tan k ę  pokojów czaną, czyli sam ą pannę respektow ą Fruzię. 

Zuzia bowiem szy ła  coś w oficynie u pani ekonom ow ej, a 

Juz ia  poszła  naw et do k rów , ja k  mi później na w siadaniu 

lokaj pow iedział.
O toż F ruzia  siedziała  nad k siążk ą  jak ąś , a tuż przy  niej 

pan d y rek to r O łów kiew icz.
Nie ma nieszczęśliw szej figury w św ieeie, ja k  pan dy­

re k to r  na szlacheckich  dw orach . Jeżeli kto to niezawodnie 
w szyscy  polscy panow ie dyrek torow ie, jako  praw dziw i m ę­
czennicy, w p ro st powinni pójść do nieba. Niema usługi 
k tórejby  pan d y rek to r niepow inien się podjąć. Zawsze na 
zaw ołan ie  i w szystkim  na rozkazy .

Panie O łów kiew icz! czego ten kucharz  tak  się gu- 
zd ra  z o b iad em ! w oła pani. Panie O łów kiew icz przynieś 
też ow ą d o b tą  km inków kę do śn iadan ia ! w o ła  Jegom ość. 
Panie O łów kiew icz zapakuj też moje trzew ik i! w o ła  pan­

na. Panie O łów kiew icz, pomóż pudełko  p rzy szn u ro w ać   _
kapelusz mi potrzym aj, kalosze podaj, a kiedy ju ż  naw et 
jejm ość siedzi w  pow ozie, jeszcze biedny O łów kiew icz 
d rzw iczk i zam ykać musi. S łow em , taki O łów kiew icz je s t 
tern na w si, czem b y ł w achm istrz  D orosz w sw oim  p u łku  
gdzie o w szystkiem  m usiał pam iętać.

„ D o ro s z ! a czy kute konie,
„D orosz, na sąd i do rady ,
„D orosz służbę  ma w szw adronie 
„D orosz, jedzie  dziś na zw iady,
„S łow em  panie m ów iąc k ro tko ,
„H asłem  w pułku  imię moje.

Otóż takim  D oroszem  je s t na w si każdy  O łów kiew icz, a 
czem  pam  dy rek to r na m ałą  skalę, tein guw ernerow ie  na 
w iększą, to jest g rz e c z n ie j, delikatniej i z dystyngow aniem  
ale zaw sze um ęczeni tysiącznem i grym asam i.

N asz zaś pan d y rek to r s ta ł nad książką, k tó rą  F ru z ia  
czy ta ła . Z araz  z tego dom yślił się mój gen iusz, że F ru ­
zia je s t panną respektow ą, bom  na w łasne  oczy  w idział 
ten w ielki respek t, k tó ry  je j pan dy rek to r okazyw ał, w y­
k ład a jąc  zasady  sw oje w  teo ry i p łynu  e lek tro-m agnetycz- 
nego; F ruzia  s łu ch a ła  go  z u w ag ą , godną uczennicy  pierw ­
szego lw ow skiego konw iktu , gdyż zapom niała na śm ierć  o 
rozkazie pani, k tó ra  poleciła n a rąb ać  iej cukru  do h e r­
baty.

Lokaj F ranciszek  w ięc w yręczy ł F ruzię  w tej robocie 
k o ło  pieca, i to najskrupulatn iej, bo co urąbię kilkanaście 
k aw ałk ó w , natychm iast odbiera z nich dziesięcinę. N ie dziw cie 
się jednak, że F ranciszek  dzielił się cukrem  z państ wem sw oim  
bo m iał on na w si żonę i dzieci, w ięc dow odził tym czy ­
nem iż b y ł dobrym  mężem, dobrym  ojcem , a że i dobrym  
złodziejem , cóż dziw nego? >

W szak lokaj h ranc iszeu  b y ł lokajem  czystej k rw i p raw ­
dziw y folblut-lokaj, z dz iad ó w  pradziadów  lokaj, m ia ł ca­
łe  drzew o genealogiczne lokajów , r to n iesfabrykow ane —  
nota b e n e ! —  B ył to w ięc p raw dziw y  lokaj a ry s to k ra ­
ta  ! I  rzecz  d z iw n a , bo pom im o że jeszcze  p ra -p rad z iad  
jeg o  b y ł fagasem , on trz y m a ł się w iernie o jcow  sw oich  
w iary , i dotąd ani dó b r nie k u p o w ał, an i naw et d z ie rża ­
w y nie b ra ł.

A  w iecie poezem poznaje się tak iego  lokaja a ry s to k ra ­

tę? Po trzech  p rzy m io tach : N ajprzód je s t im pertynentem  z  
ca łą  pochodzeniu w ysokiem u odpow iednią dum ą rodow ą; 
pow tóre kradnie porządnie i gdzie  m oże, jakeśm y to w i­

dzieli, nareszcie p rzy  każdym  w yjeździe odprow adza cię 
nielitościwie aż do b ryczk i i ła p ę  nadstaw ia.

Popraw iw szy  toalety w róc iłem  do salonu. Tam zasta­
w ione już b y ły  w szeikie p rzy rządzen ia  herbaciane z ow e­
mi sucharkam i i struclam i, a  pani Zygm untow a zapy ta ła  
mnie w ch o d ząceg o :

—  Czem pan pozw olisz sobie służyć, kaw ą czy her­
batką ?
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Zerknąw szy  na stolik, a nie u jrz aw sz y  lam nic wesel­
n e g o ,  p rócz smutnej śmietanki,  odrzek łem  z rezygnacyą  :

—  Proszę o kawę.
Popa trzy ł  się na mnie z boku mój przyjaciel z nieja- 

kiem niedowierzaniem, lecz w  krotce domyślił się powodu 

tego  spartańsk iego  postanowienia, u jrzaw szy  w e flaszecz- 
ce  p raw ie  perfumowej, na samym spodzie trochę  soku w i­
śniowego.

Czy pan c iągnę ła  dalej pani domu —  k a rn a w a ł  
p rzepędz isz  w e Lwowie?.

Choć nie k a rn a w a ł  lecz zapewnie ten czas w  k tórym  
się odprawia, bo dla in teresów  muszę nazad w róc ić  do 
Lw ow a, z kąd niedawno co w yjechałem .

—  Niedawno?, a cóż tam s ły ch ać  nowego?
—  Czy o polityce?
—  Nie, tak  z nowin.

—  W s z a k  pani dobrodziejka sam a  trzym asz  Nowiny.
—  Ja  się pytam o takie, k tóre  się niedrukują.
—  Grzecznie  powiedziawszy : o ploteczki.
—  Niech i tak  będzie.

—  O takich i mówić nie wolno.

A przecież pan nie zalecasz się milczeniem, odcięła 
gospodyni.

— W ięc mówią : że w tym k arnaw ale  będzie kilka ślu­
b ó w , i to niezwykłych.

—  A jakichże, czy teraz  już nawet żenią się inaczej?
—  Ja k  się u nas żenią? ten tem at w ym aga  osobnego 

studium, bo najrozmaitsze i co raz  nowsze są tego s p o ­
soby. —

—  Ja  proszę o najnow szv , bom pros iła  o nowiny.
—  Najnowszy jes t  .„czysto p o s tę p o w y , popańszczyż- 

niany.

—  A to znow u j a k i ?  S łuch am .

Podczas tegorocznych  zapust będą w modzie d a m ­
skie suknie z osobliwszej materyi, bardzo  poszukiwanej, a 
cudownie pięknej. Młodzież lw ow ska, da ła  sobie s ło w o  h o ­
n oru ,  (k tórego tym razem niezawodnie dotrzym a) iż tylko 
o w zględy tej panny s ta rać  się będzie, która ściśle do tej 
mody zas tosow ać  się potrafi.

—  Z jakiej że to materyi, zapyta ła  ciekawie panna In­
nocenta , k lóra  dotąd cicho s iedziała ,  poczuwszy sw ą pa­
nieńską naturę .

—  Otoż tego k a rn a w a łu  ca ły  ubiór kobiecy, począw ­
szy od trzewika, a skończyw szy na kapeluszu, nosić b ę d ą  z...

Z materyi? p rze rw a ła  niecierpliwa, choć zaręczona
panna.

—  Bardzo drogiej.

—  To nic, przecież mi papa ża łow ać  nie będzie.
—  Nie wątpię, ż e m ia łby  chęć...  lecz...
—  Lecz...  ta  materya j a k  się n azy w a ?
—  Obligacya indemnizacyjna, odrzekłem .
—  Jak? co?.

—  Obligacya indemnizacyjna, pow tórzy łem , i im w ię ­
cej tej materyi k tó ra  z pań potrafi nawieszać na siebie, 
tern pewniej pójdzie tego k a rn a w a łu  za maż.

Panna, choć  zaręczona, sk rzy w iła  się okropnie na 
mnie, bo ona go tow ą była  na wszystkie inne obligacye " 
byle nie iudemnizacyjne.

—  H a !  h a !  ha! zaśm iała  się pani Z ygm untow a, masz* 
teraz za swoją c ie k a w o ść ,  a ja  dalej, tym razem już  nio 
skonfudowany, c iąg ną łem :

W  rzeczy  samej, ta postępowa moda tak mocn:: po­
doba ła  się naszym kaw alerom  jednogłośnie ,  iż na ogólne 
żądanie ,  w ydaw ca  „N ow in” kaza ł  w  osobnym dodatku do 
rycin  paryskich, l i to g ra fo w a ć : Salopy z obiigacyj indemni- 
zacy jnych ,  jakieś mantyle, za rzu lk i ,  szlafroczki, s łowem ca­
ły  ub iór  kobiecy, ze wszystkiemi detailami, których na­
wet n azw ać  nie umiem, indemnizacyjny. Która więc z d o ła  
dokładniej, obficiej, sumienniej, to jest bez fałszywej pod­

szewki, zastosow ać się do tej szanownej mody, ta najnieza- 
wodniej pójdzie za mąż.

I  tom będzie nieszczęśliwszą! o d rzek ła  gospodyni .
Nie wiedzieć z jakiej miłości pójdą za  mąż, a  zaczynają po 
kilkuch ieciech w zdychać. Czy także z mody?.. Nie wiem.

W szyscyśm y zamilkli. D ru d zy  zapewnie, bo nie chcieli 
przeszkadzać dumaniu, k ro k  krok  po westchnieniu nastę­
pującemu, ja, bom się w y g a d a ł  i konceptu  brakło .

Mrugnąłem więc na przyjaciela', uk łon i łem  's ię  troche 
zgrabniej ja k  na wstępie i wyszliśmy.

W  przedpokoju posłysza łem  z kredensu dalszy ciąg fi­
zyki experymentalnej. Ju ż  teraz nawet w ystrza łem  z nabi­
tej e lektryczno- magnetycznej bateryi —  vulgo całusem 
objaśnianej.

Lokaj folbiut o dprow adził  nas z nadstawioną łapa  aż 
do sani, a w  oknie pokazało  się dwoje piorunujących p raw ­
dziw ie oczu panny Innocenty, lecz zawsze ciekawie z poza 
firanki za odjeżdżającymi spoglądających.

L is t  g o s p o d a r z ą  w ie j s k ie g o

Nie wiem czy  jestem gospodarzem bo dalibóg! że niemam na 
to dyplomu. Ale to pewna iż siedzę na w si, iż d łubie w  ziemi, iż 
mnie w  «N ow inach“ najmocniej rozsieka’,v ił napis: «Listy gospoda­
rza wiejskiego. Więc czytać! Na bok przesadzona skrom ności! Lecz 
muszę jednak mieć ży łkę gospodarską, kiedy mnie te listy tak uba­
w iły  jakby jaki ueicszny romans. Mówię prawdę; ale nietylko uba­
w iły , jeszcze niepiśmiennego do pisania podżegły. Bo pom yślałem  
jeżeli jedna figurka abecadła klasycznego, jeżeli delta w yciągnąw szy  
exlrakt z Tygodnika rolniczego, dodawszy kilka kropelek uniesień i 
szumowin deklamacyjnych może śród karnawału robić klumnnłes, 
dla czegóżby nie m ó g ł Ypsyion? Na pierwszy rzut oka nie zdawa­
ło b y  się rzeczą stosowną przed u m y sły  rozegrzane zabawami, za- 
przątnione balami i maszkaradami stawiać okropne widmo Dublan. 
Ale na wszystko znajdzie się tłum aczenie w  historyi. Wszakże Szek­
spir wprow adził ducha ojca H iraletowego na ucztę. Jestto,, pow ia-
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< a uczony Gervinus, wyrzut sumienia przedstawiony plastycznie, 
mo- Nie przeczę! Ale pomiędzy niewinnemi duszkami, zw ła­

szcza białogłowskiemi, unoszącemi się teraz rozkosznie po toniach 
aira°mj, ujema najp0(jobniej jednej, którahy była winną śmierci sta­

rego Hamleta, czyli p0 gospodarsko mówiąc, któraby by ła  winną na- 
-)cia  Dublan> j\a có i  wjęe ów plastyczny wyrzut sumienia? To 
s?k! Ośmielam się sam z siebie zrobić tę uwagę, bo na jej popar­
cie me mogę przyuczyć żadnego tomu „Tygodnika rolniczego” iż 
‘ ,^est Przedmiotem godnym zastanowień gospodarskich. Twardyż 
° 1 ten sęk być m usiał kiedy na jego zgniecenie mój koleżka, ro­

zumie się z abecadła klasycznego, rozwala groby, wywołuje cienie 
szanownych praodków, ściąga ogromne liczby statystyczne, wyno- 

•?ee 1548 mil kw adratowych, 5,802,736 morgów roli, 3,415,534 
Jurgów  łęh , pastwisk, 4,237,431 morgów lasów i pięć milionów 
D1|eszkańców, licząc już w to i żydów i inne narodowe żywioły; 
sprowadza zdaleka czem innem teraz zajętych Anglików i Francuzów; 
gdzie? do Dublan! i nareszcie rozpaczliwym, gardło rozdzierającym 
głosem  wzywa w imię wiary i oświaty. Wysilenie było ogromne. 
Aie wyznajmy w pokorze ducha iż mimo wielkich przodków z Kra­
kowa, Warszawy i Poznania, mimo pięciomilionowej ludności która 
jednakowo me wszystka stanęła: bo pokazało się na końcu tylko 
307 członków, nadto po większej części z sercami lodowatemi; mi- 
l“ o wielkich podróżnych z Londynu i Paryża, rozumie się w speran- 
dzie; mimo wielkich taranów wiary i ośw iaty , sęk. został sękiem. 
Wa czego? Bo na niego mówiąc po gospodarsku innego klina po­
trzeba. Nie pienistych szumowin, me zaklęć, nie wykrzykników, nie 
logarytmów, tylko odrobiueczkę zdrowego rozsądku i zimnego reje­
strowego rachunku. Jakżeż to mości dobrodzieju? Jak? Obaczymy! 
A najprzód, czyliz to rzeczywiście Dublany tak zainteresowały me 
mówię już oświatę i Europę ale naszą pięciomilionową ludność, iż 
się na ich nabycie sk ładała?  Popatrzmy czyli ten grosz wdowi, ten 
nędzny datek, te 20 tysięcy ryńskich by ły  rzeczywiście składką pię- 
ciu milionów# Podohno trzeba będzie coś u jać, czyli mówiąc po 
gospodaisku uczynić substrakcyę, po której ledwo zostaną tysiące, 
co bardzo siły  umniejsza. Chodźmyż dalej! Czyż słusznem jest 
wymaganie aby ci co składał, l,o mogli, bo chc.eli, bo takie było 
ich przekonanie, składał, jeszcze i za tych którzy „ie mogli, nie chcie­
li lub inne mieii przekonanie? Zapewne nie o to chodzi! Ale dla cze­
go są tacy co mechcą lub inne mają przekonania? Bajprawie! Pier­
wsza zasada agronomiczna w każdem przedsiębiorstwie obliczyć się 
ze zwojcmi siłami. Chcieliście kupić Dublany, założyć szkołę w zo­
rowego gospodarstwa, aby w ydaw ała dla kraju naszego takie uży­
tki jakie w innych krajach przynoszą tego rodzaju zakłady. Dobrze! 
Trzebaż było dla myśli waszej zyskać publiczność, trzeba ją  było 
zająć i przekonać. Nie prawić o użyteczności towarzystw i szkół 
agronomicznych w ogóle; ale wzbudzić ufność i dać rękojmię, iż ten 
wasz zakład może być i będzie równie użyteczny. Dopiero mając 
odpowiedni m atcryał pod ręką brać się do wykonania. Ale nie krę­
cić bicz z piasku i jeszcze przeklinać piasek że nieużyty i sypki. 
Quid licet Jovi non licet bovi. Coż z tego? Oto dowiaduję Się z listów 
koleżki mego, rozumie się przez abecadło klasyczne, iż wielka Częsc 
członkow me płaci rat czyli po gospodarsku mówiąc, występuje z 
towarzystwa, które do tego ma długi. Oto mi wzorowe gospodarstwo! 
Aiez panowie gospodarze! złóżcie się i kupcie wieś profesorowi, a je­
śli profesor długów narobi i powie w  imię wiary, «złóżcie się je­
szcze, bom wzorowy” czy pójdziecie do niego uczyć się mauipulacyj? 
A cóż dopiero gdyby kilkunastu profesorów lego samego bąka ucięli? 
Widać iż postąpiliby jednozgodnie i w edług swych zasad ;ale  takie 
zasady niedawałyby rękojmi ich wiedzy, nie budziłyby zaufania. Ja­
ki taki m ógłby ze slrachem powiedz,eć: „Taż ci profesorowie mis 
zjedzą!” Otoż nie bardzo by się i wcstydzili przed wieikiemi przod­
kami ci których posądzacie o obojętność na dobro kraju, dla tego

iż na oślep składać nie chcieli, iż wyrabiali sobie z tego co widzieli 
inne przekonania. Kto chce kosztem publicznym nauczać, niech w  
przody sam um ie; a bawić się w piękne cele, w posiedzenia i uczel­
nie, to zabawimy się lepiej i taniej na reducie. Łatwo to wzywać 
do ofiar w imię wiary i oświaty, ale wiarę potrzeba wzbudzić, oświa­
tę mieć i módz udzielić, aby te szumne imiona nie były tylko czczem 
brzmieniem. Nie każdemu dana jest nadzwyczajna łaska pojmowa­
nia iż sław a narodowa wymaga po nim aby się sk ładał na przepi­
sywanie z niemieckiego na polskie pedantycznych rozwodzeń o w a­
dze bydląt i zastosowanej do niej paszy na zimę. Czyż bez waże­
nia nie można już będzie przezimować bydlęcia? Jak we wszystkich 
naukach tak też i w agronomii jest różnica pomiędzy bibułą a ży­
ciem. Przykładami potrzeba wątpiących przekonać, upartych prze­
zwyciężyć.

Kto ma silne przeświadczenie i wiedzę, jakim sposobem Dublany 
m o g ą  się stać wzorem dla kraju i chlubą narodu, na tym cięży patryo- 
tyczny obowiązek.... a fundusze? Nie przechodzi to przedsiębiorstwo 
zamożności prywatnej, byle chęci! Czyż tylko kosztem narodu mo­
żna naród kochać? Nie lubię rozwlekłości, dla tego kończę, nie za­
rzekam się jednak być dokładniejszym, data occasione.

R ozm aitość*
* Przybyła z W arszawy śpiewaczka, pani Rywacka występy- 

w ała dwa razy, to w ustępach z oper, to w ariach włoskich lub 
polskich. W szyscy podziwiają w mej metodę wyborną i grę mi­
strzowską. Głos pomimo spędzonych lat tylu na scenie jeszcze sil­
ny i czysty. Pani Rywacka, wykształcona we Włoszech, i tam 
dawniej występująca z nadzwyczajuem powodzeniem, ma wszystkie 
przymioty włoskiego śpiewu, a nawet i tę południową sentymental- 
uość, która nam się manierowaną wydaje. Przy polskich pieśniach 
nawet ją zachowuje, chociaż w tych ostatnich burzę wyw ołała oklas­
ków. W ogolę powszechność tutejsza przyjm owała ją z równym 
zapałem, jak przed dwoma laty m łodą pannę Kłodzińską. Obszer- 
maj o jej śpiewie aż po ostatmem przedstawieniu.

Przy pierwszem wystąpieniu pani lływackiej odegrauo dawno 
znaną komedyę, ale pod nowym tytułem: Fałszywy wielki ton. Widzie­
liśmy ją  na scenie tutejszej, gdy Dawison g ra ł lolę męża, a młodej 
wdowy rolę pani Aszpergerowa, starego wuja zaś pau Nowakowski. 
Zapewne że porównanie z dawuiejszem obsadzeniem ról me w ypa­
dnie na korzyść dzisiejszego. Teraz osobliwie rolę m łodej, wesołej 
wdowy w nienajlepsze oddano ręce. Lecz zostawiamy osądzenie 
nowych w  tym roku przybyłych członkow sceny polskiej obszerniej­
szej rosprawie o staiiie teatru polskiego w ciągu ostatniego roku, 
którą nam  właśnie jeden z współpracowników naszych przyobiecał.

* Gdy mowa o śpiewaczkach wspomnieć musimy o Iwowiance 
pannie Scbapić która obecnie występuje w Odessie i tam z wieikiemi 
oklaskami ba nawet owacyami i kwiat imi przyjmowana bywa.

* Bal wtorkowy na strzelnicy w ypadł bardzo pomyślnie. Jego 
Exceilencya ksiądz Arcybiskup zaszcycił go sw ą obecnością. Z po­
czątku było zanadto wiele natłoku, za ciasno do tańca. Lecz po U . 
przerzedziło się, i hasano ochoczo, aż do piątej zrana. Dochód uczy­
nił przeszło 500 złr. m. k.

* Ostatni bal uaoiel dobroczynny dany będzie w niedzielę. U- 
rządzcniein zajmuje się izba handlowa, a "korzyść przeznaczona ua 
wsparcie funduszu pożyczkowego dla uboższych rzemieślników.

Biletów dostać można w  księgarni Kallenbacha.

* Gazeta Lwowska doniosła, iż ostatni bentfis pani Aszpergero- 
wej dany będzie w  krotce. Pani Aszpergerowej dawny kontrakt się



176
skończył, a now ego dyrekcya teraźniejsza nie zawarła. Również ani 
z panem Smochowskim, ani z panem Rejmersem, ani z p. Starzew- 
skim kontraktu nie zawarto. W  jednym  roku więc od ostatniej wiel 
kiejnocy do następującej straciła i straci scena polska następu­
jących artystów Pp. Nowakowskiego, Rudkiewicza, Radzyńską, Mi- 
łaszewskiego, Wisłockiego, Smocbowskiego, Rejmersa. Starzewskie- 
go,'K otow ską i Aszpergerową.

Pani Aszpergerową daje na benefis swój w  poniedziałek komedyją: 
Co św iat powie?., przełożoną przez jednego z literatów tutejszych.

* Jak słyszym y w Poniedziałek daje hal J. Ex. h r. Lewicki.

* Trzystu ubogich w tutejszym domu ubogich, uprosiło sobie, 
aby w  kościele ś . Łazarza w Sobotę o godzinie jedynastej odprawio­
no na intency ę szczęśliwego rozwiązania Jej Cesarskiej Mości, i za­
praszają na tę mszę powszechność tutejszą.

Znaczenie poprzednich Szarad: I. Legii m ina. 2. K ubany. 
Szarada.

Pierwszą wszystko z sobą łączy 
Druga każda bajka kończy;
W szystko znaczy strój dość znany 
Na wsi zwykle używany.

P rzy jech a li od dnia 12. do 15. Lutego do Lwowa.
PP. Bielski W ładysław ', hr. z Rychcic, Nikorowicz Józef, ze 

Zboisk. Ochocki Zefiryn, ze Stryja. Żurakowski August, z Tyśmie- 
nicy. Serwatowski Wojciech, z Rajtarowie. Łoś Tadeusz, hr. z Naro­
la. Skolimowski Julian, ze Żółkwi. Wiśniewski W iktor, ze Strzelisk. 
Nurkowski Wincenty, z Byszowa. Dobrzański Stanisław, z Daszawy. 
Jaźwiński Aleksander, z Bortnik. Żukiewicz Konstanty, ze Złoczowa.

Hilt N cujahr 1855
erscheint bei

I Czermiński Juliusz, z Glińska. Laskowski W ładysław  i Jan Kanty 
z Wojtkowa,

PP. Rozwadowski W iktor, z Babin. Rylski Eustachy % Ostrowa. 
Nowosielski W enanty, z Wojtkowa. Manasterski Józef, z Błażowa. 
Papara Henryk, z Zubowych mostów. Krzysztofowicz Jan, z Żabna, 

W yjech a li dnia 12. do 14. Lutego ze Lwowa:
PP, Szawłowski Ludwik, do Krakowa. Czajkowski Hipolit, dc 

Dytiatycz. Głogowski Antoni, do Bojaniec. Remer Erazm, do Sta 
nisławowa. Ambrosiewicz August, do Stanisławowa, Tret ter 
Konstanty, do Łonia. Tretter Hilary, do Dzwiniacz.

Kalinowski W ładysław  hr, do Bakowiec. Zatorski Tadeusz do Że­
lechowa. Winnicki Tytus, do Liska. Milikowski Edmund, do Pod- 
dubiec. Załuski Józef hr, do Jasienicy. Stadnicki Edmund h r . ,do 
Przemyśla. Szawłowski Tytus, do Buczaeza. Potocki Mieczysław, 
do Kociubińczyk.

K urs te leg ra fo w a n y  z  W iedn ia  14. b. m. o g. 2 .  po polnd
Augsburg za 100 złr. . 128 '/, Pożyczka 5 %  827 . 4 7 , _
Hamburg za 100 tal. banco 94 7 , Akcye banku . . . .  1006
Londyn za 1 funt szteri., 1 2  2 5  Kolej północna . . . .  1890
Medyolan za 300 lirów — Obi. ind.................................  —
Paryż za 300 franków . 1495/ ,  Nowa pożyczka z loteryą 105 7  
Agio duk. ces................................ — Pozyczka narodowa . . 857,,*

Wczorajszy K urs LwTo w sk i Gotówka towarem.
Dukat h o le n d e rs k i..................................................z t r .  5  k r. 54  z l r .  5  k r  58
Dukat cesarski ........................................................   6 » — „ ' 6 2
PóZimperyat zf. ro s y js k i    10 „ 13 * 10 * IR
Rubel srebrny r o s y j s k i ............................................ „ 1 „ 59 „ 2 _
T alar pruski    1 „ 55  „ 1 ” 57
Polski k u ran t i p ięciozło tów ka . . .  ,, 1 „ 26 „ 1 u 27
Galicyjskie listy zastaw ne za 100 z l. bez kupouu „ 93 „ 4 0  „ 94 „ —
OMig-acye indem nizacyjne z kuponam i. „ 75  „ 20  „ 75  M 32
Galicyjskie ohlig-ąęye indem nizacyjne bez kupouu 76  „ 46 76 „  58

A. S c h w e i g e r
in Wien

und ist durch dessen Verlags-Expedition in Wien Stadt, Singerstrasse 
Nr. 874, zu beziehen:

IHe SefyU eit
Politische Wochenschrift

f ii r

fHelrljnmg unit lln trrljn ltung  in gebUbetcn H reifen .
Herausgegeben von

®r- Hermann Meynert.

3 u 0 u ft:
P o litik , S taats- und V oik erleb en , in (Jebersichten der neuesten 
Gescbichte. — E rd b csch reib tin g , R e isen  und n eu este  Stati- 
stik . N atu rw issen sch a ften  in allgemein fasslichen Schilderun- 
gen. Industrie, K u n stfłe iss , I lan d el. — L iteratur uud K unst. 

B iograflen  a lle r  beriihm teii Z eitgen ossen .

Die Jetzlzeit bildet hierdurch ein, jedem Gebildeten unenlbehtliches
immerwahrendes

C o n v e r s a l i o n s - L e x i k o n
d e r  G e g e n w a r t .

Ferner gibt sie im unterhaltenden Theile ein Feuilleton der

tntereffantejten DrgtnaC=31oinanc
aus dem

H c b e u  b r r  © e g e n t n a r t .

P r e is  ft'ir W ie n ;  ganzjahrig’ G f l., halbjahrig- 3 fl., v ie r te l~  

jahrig- t  fl. 30 kr. m it Postversendung g a n z ja h r ig  6  fl. 
40  kr., h a lb ja h r ig  3 fl. 2 0  kr., vierteijah rig- l  fl. 40  k r.
Ganzjahrige Pranumeranten erhalten bei Vorausbezalilung unentge!d~ 

lich eine werlhvolle

I ^ r a m i e . ,
w elch e  im  E in z e lv e rk a u fe  5  fl. k o s te t  n a h ra lic h  d as  

a l jn l id j f ł r  f t o r t r n t  bet* o a t e r i a n b i f d j e n  U je lb e n  J e t b -  

t n n r f d ja U s  © r a f e n

R a d e t z k y ,
n einer meisterhaften, vnn E .  M a h lk n e c h t ,  ausgefuhrten Photogra- 

fie, zu dereń Originale der Feldmarschall selbst gesessen. 
_________________________________  (21 3 - 3 )

W ydawca i odpowiedzialny za redakcyą: H. W . K allenbach . Z drukarni E. W iniarza.


